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D ru k ie m  i n a k ła d em  D ru k a r n i  N a d w o r n e j  W .  D eckera  i S p ó łk i  w  P o z n a n iu .  — R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N .  K a m ie ń sk i  w  P o z n a n iu .

Ił® czy te ln ików gazety,
Z kończącym się t r z e c i m  k w a r t a ł e m  przypo min amy,  iż p renumera la  ćwierćroczna dla tutejszych czytelników wynos i  1 Tal .  20 ser.  dla 

zamiej scowych 2 T a l . —  Z a m i e j s c o w i  czyte lnicy odbierać będą  za tę cenę c o d z i e n n i e  z wyjątkiem poniedziałków wychodzącą  gazetę na 
w s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w całej  Monarchii .

P renumera ta  exempl.  na pap ierze  kancel l aryjnym wynosi  15 śgr. ćwierćrocznic więcej  od powyższej  ceny.  — Nie naszą będzie winą,  jeżeli  
dla późniejszego zamówienia  w c i ą g u  bieżącego kw ar ta łu ,  poprzedza jące  numera  nie będą  mogły b yć  przesłane.

„ D l a  w y g o d y  Szanowne j  Publiczności  tutejszej  będą także :  Pan  f j ,  J g i e l e f e t i i  kupiec w s ta rym r y n k u  pod Nr.  87. ,  P an  JfMoHtZ 
B j O t e e n t k a f  kupiec,  plac W i lhelmowski Nr. 10. ,  i Pan . J ła k o k  + t p p e t  kupiec ,  przy ulicy' VS ilhelmowskiej  Nr. 9. ,  p rzy jmować  p renume­
ratę  na naszą gazetę i w yd aw ać  ją będą  p renumera to rom wieczorem dnia poprzedza jącego ,  o godzinie 6 1.

Poznań ,  dnia 30. W r z eś n ia  1853. ___________________  eOycy a G a z et IF. liekera i Spółki.

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  27. Wrześn ia .  — Dzisiajszy M o n i t o r  zamieszcza w ia d o ­

mość ,  że na wezwanie  pos łów francuskiego i angielskiego w K ons ta n ty ­
nopo lu  i za pozwoleniem rządu otomańskiego cz te ry  fregaty po p łynę ły  
do  Kons tan tynopo la .

—  Na giełdzie k rąży ły  następujące pogłoski :  londyński  bank podn ie ­
sie diskonlo,  cesarz F ran cu zó w  zakaże w y w ó z  zboża z F rancy i  i że r e­
szta floty pop łyn ie  na dniu 19. Października do Kons tantynopola .

A t e n y ,  18. Wr ześn ia .  — Pajkos minister spraw zagranicznych za ­
wiadujący  tym cz as ow o sprawami ministerstwa sprawiedl iwości ,  został 
uwoln ion y  od lego zawiadows twa ,  a profesor  Pilikas miauowany  mini­
strem sprawiedliwości .

K o n s t a n t y n o p o l ,  19. Wr ześn ia .  — S tronn ic two  poko j u  p or oz u ­
miało się, jak się zdaje ze s t ronnic twem wo jn y  w dywanie .  Odrzu cen ie  
przez Rossyą zmian tureckich by ło  wiadome w Konstan tynopo lu .  W ą t -  
pią abv  porta ustąpiła.  Uzbrojenia wciąż trwają.

W i e d e ń ,  27. W r z e ś n i a . —  Cesa rz  rossyjski  ma po jut rze  wyjechać 
do Odessy.

Z p ow od u  podrożen ia  zboża ministerstwo sp raw wewnę t rznych  w y ­
dało do tutajszego namiestnictwa rozporządzenie ,  ażeby we wszystkich 
mniejszych miastach i targowych miejscach Niższej Austryi  pozak ładano  
publ iczne lub p ry watne  magazyny,  celem przechowania  zapasów zboża 
i mąki.

B e r l i n ,  29. Wrz eśn ia .  — Naj.  Pan  raczył  nadać j enerałowi  maj. 
B o r k e ,  komendantowi  Berl ina,  gwiazdę do o r de r u  orła czerwonego  d ru ­
giej klasy z dębowem liściem; jen. maj. Pri t twitz i supe rintendentowi Or. 
Spieler  w Frankfurcie  n. O .  o r de r  orła cze rwonego  drugiej  klasy z dę- 
Itowe'm liściem; r adzcy  konsystorskiemu Reichhelm w Frankfurcie  n. O., 
Cwan. pas torowi  Storch w Prausni tz ,  prob.  cwan.  Hinz w Schippenbeil ,  
prob.  Abel  w w. Mor na ,  pie rwszemu nauczyc ie lowi gmin. Schwalb 
w S aar b rucken  o rde r  orla czerwonego  czwar tej  ksasy.

B e r l i n ,  29. Wr z eś n i a .  — Nasz by ły  prezes  policyi ,  a teraz jeue-  
r a łny  nasz konsul  w Hiszpanii  i Por tuga l i i ,  Minutol i ,  znajduje się teraz 
tu za urlopem.

Poseł  rossyjski  bar.  Bu dbe rg ,  k tóry pojechał  do  W a r s z a w y  celem 
powitania cesarza,  nie udał  się z nim do O ło m u ń c a ,  jak się domyślano,  
ale wróci ł  do Berlina.  Cesa rz  odb y ł  w Wars za wie  przegląd na d. 22. 
b m. nad 2 korpusem armii. Korpus  ten liczy 40,000, ale na przeglądzie 
b r akował o  8000 żołnierzy,  którzy po różnych lazaretach chorują  na 
cholerę.

Szw ecya i Norwegia.
S z t o k o l m ,  21. W r z e ś n ia  —  Dotąd  zachorowało  tu 3613 osób na 

cholerę,  umarło  na nią 2101,  w yz dr ow ia ł o  963, l eczy się 548. W  Karls- 
kronie do d. 17. z 1874 chorych  na cholerę umarło 1014.

JFrancya.
P a r y ż ,  25 Wrześn ia .  —  Moni tor  zamieszcza następującą t e legra­

ficzną wiadomość z Lille z 24. b. m. wieczorem o god. 6^. Naj.  państwo 
Zwiedzili dziś szp.lale w Lil le,  byli  na przeglądzie wojska i obejrzeli  
wielkie zakłady p rzem ys łow e  w R ou ba ix  i Tourcoing .  Cała ludność 
robocza  zgromadzi ła się i w o ła ła :  niech żyje cesarz! niech żyje ces a rzo­
wa! Naj.  Pań s two  wrócą do miasta o godzinie 6. T łum y napełniają ulice. 
Pogoda sprzyjała przez  ca ły  dzień.

— Minister marynarki  wyjechał  dziś do Dunkierki ,  gdzie r azem się 
2jadą z cesarzem.

— Cesarski  dekre t  otwiera ministrowi stanu k redy t  na 75,000 fr., jako 
dodatek  do p rzeznac zon yc h  na u roczystości  s i erpn iowe 300,000 fr.

—  Toskańsk i  prezes ministerstwa i minister  sp raw zagranicznych 
Cesar ini ,  książę Cassigl iano,  p rzy by ł  tu dzisiaj.

—  C o n s t i l  u t i o n n e l  zamieszcza dziś a r tyku ł  z pióra de  C e se u y  o 
sp rawie  wschodniej ,  z którego wnosić można ,  że pol i tyka dw o ru  naszego 
nachyla się na s t ronę Turcy i .  Wyl icza jąc  p rzypadk i ,  jakich dozna ły  
p ropozyc ie  wiedeńskie,  mówi dalej :  nie bada jąc ducha,  celu i donosności  
zmian zap ro po n ow an yc h  przez ,dy w a n ,  uznano  je za nic. nieznaczące i 
bezpozyteczne,  za n iewczesne i n ie rozsądne ,  bo  gniewano się na odświe ­
żenie rosp raw uważany ch  za ubite.  D o  dziś duia ogłoszone dokumeula,  
l i iemogły usposobienia E u r o p y  p rze is toczyć,  bo  no ta ,  w której  peters-  
buigski  gabinet  rozbiera zmiany zażądane przez por t ę ,  z wielką sztuką 
jest napisana.  Znajdujemy tam wiele d o w o d ó w  nagro ma dzo ny ch ,  które 
pod pozorem sprawiedl iwości  i rozumu publ iczność mają p rze kou ać ,  ze 
owe  zmiany tern są bezpoży te cz n ie j sz e , że w oczach samej Rosyi  nie 
mają r zeczywis tej  ważności  i tylko uczucie własnej  goduości  nie pozwala  
na ich przyjęcie.  Akt ten atoli nie jest jedymym do k um en tem ,  w k tó rym 
pan hr. Nessel rode t łumaczy swoje  zdania.  Istnie jeszcze inny dokument ,  
k tó ryby  można nazwać p raw dz iwy m,  a w k tó rym kanclerz p rawdz iwe  
myśli swego pana wystawia.  W  tym dokumenc ie  rozwija pelersbugski  
gabinet  po wody ,  dla k tórych  car  przyją ł  b ez w ar u n k o w o  p r o p o z y c y e  
wiedeńsk ie ,  i po w o d y  dla których odrzuci ł  zmiany tureckie,  k tóre por t a  
chce mieć do łączone w nocie wiedeńskie j ,  zanim ją podpisze.  Można  
się już do io zu mi eć ,  jakie są po w od y  p rzy jęc ia ,  jakie odrzucenia .  R o ­
s j a  była zadowoloną  z wiedeńskiej  noty,  pon ieważ  ją t łumaczyła w d u ­
chu r - ■ ' ’ ■ ■ • ' ........................... ....................

Rosya
miała te same p o w o d y  do przyjęcia  wiedeńskiej  noty,  jakie T u rc y a  do 
ich odrzucenia .  Rosya i T u rc y a  myślą i czują w sposób jednaki  tekst  
pierwotnej  noty,  obie t łumaczą ją w tym samym duchu  i to jest powodem,  
dla czego nie działają j ed nak ow o.  Dokument  t en ,  jak sami czyte lnicy 
wkrótce osądzą,  zdaje się być p rzeznaczony  do  rzucenia światła na n ie ­
spodz iewane  znamię,  które sprawa wschodnia przybiera .  Wy ja śn ia  p r a ­
wdziwe zamiary i uczucia Rosyi  i twor zy  zupe łn ie  nowe  po łożen ie ,  o b ­
jaśniając znaczenie wiedeńskiej  no ty  i przez to też wkłada no w e  obo wią ­
zki na państwa zachodnie.

— Ba t r i e  dziś w wieczór  ogłasza wczora j sze  wiadomości  T i  m e s a
0 wejściu o k r ę t ó w  wojennych  francuzkich i angielskich do Dardane iów
1 o zmianie zdania Aus try i ,  ale czyni uw agę ,  że odpowiedz ia lność  za te 
wiadomości  pozostawia T i m e s o w i ,  Sądzi  zarazem,  że pon ieważ p o ło ­
żenie teraźniejsze lak draźl iwem się staje,  należałoby się wyst rzegać 
lekkomyślnie wierzyć pogłoskom puszczanym w obieg.  P rz yp ade k  p o ­
dany przez T i  m e s  a,  że Aust rya z Rosy ą  trzyma,  uważa za n ie p od ob i eń­
s two,  wnosząc z do tychczasowego  współdziałania jej z F ra uc yą  i Anglią 
na konferencyach  wiedeńskich.

— C o n s ł  i t u t i o n n e l  dziś odgrywa  notę zaambarasowanego .  Mówi
0 nocie nowej  rosyjskiej  jeszcze nie ogłoszonej ,  w której  wyraźuie R o ­
sya po wiada ,  że ma p rawo do  mieszania się w stosunki religijne państwa 
tureckiego,  uważa ,  że akt  ten nadaje położeniu zupełnie no w y kierunek
1 może lalwo zachodnim pańs twom n o w e  nałożyć obowiązki .  Do  tych 
uwag C  o n s  t i t  u t i o u n e l  a niemożna t eraz wiele p rzyw iązy wać  wagi, 
wiedząc ,  że stracił na powadze.  Miir.o to panu je  między  publicznością 
spekulacyjną wielka t rwoga.  Na małej giełdzie g łoszono ,  że flota połą­
czona wpłynęła  do Dardane iów i pan  B o u r q u e n r y  p rzy tej sposobności  
napisał  depeszę do rządu francuzkiego,  w której  donosi ,  że Aust rya u d e ­
rzy na Bośnią i Se r b ią ,  skoro anglo-f raucuzka flota zajmie nieprzyjac ie l ­
skie s tanowisko przeciw Rosyi.

— W c z o r a  o t rzymał  M o n i t o r  d u  L o i r  e t  os trzeżenie,  pon ieważ
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doniósł  o zamieszaniu spokojności  i mani fes tac jach  przeciw posągom c e ­
sarza i cesa rzowej w obozie  Satory.  Man i fes t ac je  te n ie odby ły  się,  jak 
twierdzi  prefek t  w  swoje'm ostrzeżeniu.  G d y b y  pan  prefekt  był  w Pa­
ryżu  lub obozie Satory,  mógłby  lepiej swe spros towan ie  zredagować' .

—  Pog łoska o wejściu flot do D ar d an e ló w  zdaje się potwierdzać.  
W s z y s t k i e  dzienniki angielskie o tem, jako o fakcie spełnionym donoszą.  
M o r n i n g  H e r a l d  doda je  j e szcze ,  źe lord Aberdeen miał oświadczyć,  
że k iedy wojua została wypowiedz iana ,  prze to  występuje z ministerstwa.

A uff lin.
L o n d y n ,  24 W rz eśn ia .  —  (Dokończen ie  a r tyku łu  z T i u i e s a  

o wpłynięciu fłoty połączonej  do Dnrdanelów) .  O b e c n e  przedstawienia 
aust ryackiego rządu,  widoczn ie  wypływają  z powolności  jego dla Rossyi.  
Rossya  jakkolwiek skłania się nominalnie z innemi mocarstwami do pod­
pisania aktu niepodległości  cesarstwa otomańskiego,  nie tyle się przecie 
troskl iwą okazu je ,  o poddanie  tego cesarstwa pod  zbyt  skuteczną gwa-  
r ancyą  i mimo swoich zaręczeń , stara się swój protektorat  du ch ow ny  wy- 
b ram ow ać  o ile można dorzesneini  konsekweneyami .  Anglia i F ra nc j a ,  
mając wielkie interesa na S rodz iemnem m or zu ,  czują daleko umiej sytn- 
palyi  dla Ros sy i ,  a ponieważ nie są wys tawione  na wp ływ y,  k tóre w y ­
nikają z sąsiedztwa tcrr i tor ialncgo,  przeto posiadają też więce'j sk ło nn o ­
ści i siły, do pokazania swego  zdania niepodległego i otwar tego.  Ich 
życzen iem jest nakazać u roszczeniom bo ssy  i na d rodze  po ko ju ,  ale sku­
teczne milczenie.  O  ile więc tureckie zmiany stawiają zaporę  pó łnocnym 
nadużyc iom,  o tyle chcą mocarstwa zachodnie je pop ie rać ,  o tyle chcą 
je ,  jako zgadzające się z treścią przyjętej  noty ca rowi  narzucić ,  aby  im 
nadać p rak tyczną skuteczność przez  now ą  notę objaśniającą w duchu 
zmian tureckich,  k lórąby ko n f e r e n c ja  uchwali ła.  Tak ie  więc p r opozy-  
cy e ,  które zawierają nową  i dosyć  oznaczoną  cechę,  wyrażającą opozy-  
cyą przeciw Rossy i ,  nie podoba ją  się Aust ryi ,  nie tak dla swej zasady,  
b o  Aus trya przed wszystkimi mocarstwami jest w tem interesowaną,  gdzie 
chodzi  o pos tępowanie  przeciw powiększeniu się Rossy i ,  ale dla tego, 
ze wejść przez to może w starcie się n ieprzyjemne z dworem,  któremu 
mocno  jest obowiązaną  i od którego w czasie biedy spodz iewać się może 
albo  nieprzyjaźni  zatracającej  i gubiącej  Ausl ryą,  albo poparcia  wszech­
mocnego.  Uwagi  postawią każdego w możności  ocenienia,  dla czego 
floty wchodzą do Dardanelów.  Zawsze przecie uważamy za rzecz bar  
dzo  ważną,  aby  rozwiązanie kwestyi  tureckiej  wychodz i ło z połączenia 
zdań czterech mocarstw.  Nie dla lego, abyśmy pode j rzywali  siłę po łą­
czonej  Anglii z F r a n c j ą  lub potęgę każdego z tyci) państw,  gdy b y  pos ta ­
nowi ły  zmusić d w ó r  peter sburgski  do umia rkowania ,  ale połączona  E u ­
ropa i t ylko taka jest pokojem tchnąca i skuteczna zarazem.  Jeżeli  ce ­
sarz rossyjski  może być w takie położenie wprawiony,  że dalszy krok 
z jego s t rony sp rzeciwiałby  się raz uznanym przekonan iom i mnleryal-  
nym interesom całego chrześcijaństwa , wówczas niemal jest niepodobień 
s twem,  ze b y  p od o b n y  krok naprzód uczyni ł ;  gdzie atoli proteslacj-a p r ze ­
ciw jego pos tępowaniu nastąpi ze s t rony dwó ch ,  a może i j ednego z tych 
mocarstw,  tam sile takiej kont ro lu jącego  mocarstwa nie tylko wiele się 
ujmie s tosunkowo,  co w skutkach ba r dz o  jest ważnem,  ale jeszcze m o ­
ralna wina Rossyi  o wiele się zmniejszy przez ową okol iczność,  że cho­
ciaż pól E u r o p y  powie jej ,  iż ma niesłuszność,  druga po łowa  jeszcze 
może  powiedzieć,  że ma słuszność.  O d  czterdziestu lat t r zymano  się sy- 
stemafu wspó lnych obrad  w E u ro p ie  i to u t r zymywało  pokój  w Europie ,  
nadając naszym jeneracyom cechę spoko jnego postępu.  Z lego po w odu  
spodz iewamy się, że pozos taniemy przy  tej zasadzie tak doświadczonej  
ważności ,  a że życzenia  Aust ryi ,  co do głównej  treści niemugą być ró ­
żne od życzeń Francy i  i Anglii w tej kwestyi ,  przeto tuszymy że się zna j­
dą jeszcze środki  na wynalezienia  temu zgadzaniu się zdań wyra zu  d y ­
plomatycznego.

— A d v e r t i s e r  p rz y rz e ka  za parę dni wielkie poczynić  odkrycia  
o r zeczach ,  o k tórych  teraz tylko sobie szepcą ludzie do uszu.  Dz ie n­
nik ten powiada ,  że się dowiedzia ł  od wiarogodnych osób,  że lord A b e r ­
deen wcale się nie tai przed swoimi przyjaciółmi ze swojem przekona­
n iem,  ze czas nadszedł ,  w k tórym pańs two  tureckie powinno  być  w y m a­
zane z mapy  Europ y ,  jak dawniej  Polska i że dwa mocar s twa  nią się 
ty lko podzielić mogą ,  to jest Rossya i Austrya.

—  G l o b e ,  S u n  i S t a n d a r d  podzielają zdanie dziennika M o r ­
n i n g  P o s t  i tw ie rdzą,  że floty po łączone weszły do Dardane lów raczej  
w celu demo ns t rac j i  przeciw Rossy i ,  niż przeciw Turcy i  G l o b e  p o ­
wiada,  że oba mocarstwa zachodn ie  chciały pokazać  Rossy i ,  że miara 
się przepełni ła i że Anglii i F rancyi  nie zbyw a  na postanowieniu poparcia 
sułtaua.

— Turecki poseł o db y w ał  onegdnj  i dzisiaj k o n f e r e n c ją  z Karolem 
Cl a rendonem w urzędzie zagranicznym.

— E x a m i n e r  zamieszcza dziś a r tyku ł  pod  ty tu łe m :  odrzucenie 
maski.  Stara się dowieść,  że Aust rya wcale była n ies tosowną na odegra ­
nie roli poś redn ika ,  ponieważ na chwilę nie by ło  można przypuszczać,  
źe może być  niepodległą i niesamolubną.  Dziwi się p r zy te m,  ’jak można 
by ło  p rzyp usz cz ać ,  że por t a  przyjmie i podpi sze  p r ep o z yc ie  wiedeńskie.  
Bo p r o p o zy c y e  te by ły  no tą wazala do swego pana ,  a wed ług  treści m o ­
gły być poczy tane  za notę cesa rza,  albo za no tę ,  która ot rzymała swe 
impr imatur  w rossyjskiej  kancelaryi .  C o  się zaś tyczy depeszy h rab ie ­
go Nessel rodego z 7. b. in. do pana May end orfa,  iia to nie może E x a ­
m i n e r  dosyć s łów energ icznych nazna jdywać ,  aby  ją nacechować jak 
należy,  bo targa się w t rudnych do uwierzenia urosżczeniach i pogardzie 
na sprzymierzeńców Turcyi .  E x a m i n e r  spodziewa się odtąd większej 
odwagi  po ministrach angielskich,  zwłaszcza po mowie,  którą miał lord 
J .  Rnssel  w Grenock.  Nigdy nie jest za późno,  powiada E x a m i n e r ,  
wejść na drogę p rawa i honoru.  E x a m i n e r  jeszcze nie wiedział  o w e j ­
ściu floty angielskiej do Dardane lóww w czasie napisania tego artykułu,  
gniewał  się tylko na samą myśl ,  że flota angielska ma wpłynąć do Darda ­
n e l ó w ,  celem poniesienia po mo cy  suł t anowi ,  przeciw własnym jego 
po d d an y m ,  bo tym sposobem Anglia z F rancyą  s łu ży łyby  Rossyi za k o ­
cią łapkę.

—  Pan J o h n  Lemoiuue  tak pisze o emigrac j i  z l r l a u d y i :  Co  rok

Ir l andya zabierała najdroższy czas par lamentu  angielskiego ; co rok po 
wta rzano  długie ,  zapalczywe  \  bezo wo cne  kłótnie,  w k tó rych  obrnbiauo  
od począ tku  do końca  całą historyę i r l a n d y i ,  zmienić jej n iemogąc;  czas 
by ło  po łoż yć  koniec tym wiekuistym -ćwiczeuiom re toryki ,  zle by ło  
widoczne i biło wszystkich w oczy.  Kilka mil ionów s tworzeń  ludzkich 
marło z głodu.  Nie by ło  w tem winy ziemi,  bo Bóg tę ziemię ob da rz y ł  
największemi bogac twy p r zyrody .  W i ę c  była w tem wina ludzi ,  a p o ­
nieważ ta ziemia,  która tali bogaty  plon mogła w y d a w a ć ,  pozostawała 
martwa i n ieźyzna,  pot rzeba domagać się z tego sprawy  od tych ,  k t ó ­
rzy trzymali  ją w swych  rękach l eniwych ,  nie pozwalając  jej spełnić swej 
uiissyi. Po t rzeba by ło  dokonać wielkiego wywłaszczen ia  w interesie p u ­
blicznym. Par l ament  zaczął rzecz zaprowadzeniem w Ir landyi  prawa 
ubogich,  to jest prawa nakładającego obowiązek u t rzymywania  przez 
parafie i właściciel i ,  ubogich gminy,  tak zd row ych  jak i bezsilnych.  P rawo  
to istniało w Anglii, ale pomiędzy Anglikami a I r landczykami ta za ch o ­
dzi ła różnica,  że pierwsi byli bogaci ,  w wyda tkach  porządni ,  pracowici ,  
p rzemyś ln i ,  d r u d z y  zaś byli  zwykle ubo dzy ,  nierządni ,  długami obc ią­
żeni i leniwi Nie inówiemy tu o ludzie właściwie lak zw an ym ,  ale 
o klasie właścicieli.  "Landlord" ,  właściciel rolny,  szlachcic irlandzki,  
jest typem coraz  bardziej  n iknącym,  którego wkró tce  niespotkamy ca ł ­
kiem. Bogaty we wszystkie przymioty i wszystkie słabości  swej kasty, 
waleczny,  wspaniałomyślny,  próżny,  rozrzutny ,  kochający  polowanie,  
przyjemnośc i  s tołu,  gośc inny bez granic,  w pogardzie głębokiej  mający 
p racę,  zjadał on pokoleniami całemi swój majątek,  dochód i kapi tały,  
a od kilku gene rac j i  był  już tylko właścicielem z imienia. Z rządkiem 
wyjątkiem,  odliczając p rzytem kilku wielkich a rys tokra tów angielskich,  
k tó rzy  posiadali  majątki w I r landy i ,  powiedzieć można,  że prawie w sz y­
scy właściele irlnndse.y byli  właścicielami malowaneini .  Ich majątki były 
hipotecznie obciążone i zastawione wprzód nawet nim jeszcze p o w o ła ­
nymi byli do korzystania z nich: de facto cala ziemia była w zastawie;  
kiedy już nie s ta rczyło ,  k iedy już k r ed y t  się wyczerpał ,  wówczas ziemia 
przechodzi ła  w szpony  p rawników pod opiekę adwokacką.  Ci  konfi sko­
wali cały dochó d  i brali wszystko od ziemi nic jej nie odda jąc ;  koszta 
powiększały się w miarę jak d o ch od y  zmniejszały,  a tą drogą idąc (o 
p rędszym to wolniejszym krokiem,  większa część szlachty i r landzkiej  
doszła do bankructwa .  Na tę to klasę par lament  angielski nałożył  p o ­
datek ubogich,  ut r zymanie kilku mil ionów żebraków.  Właśc ic i ele  b r o ­
nili się energią rozpaczy ;  matematycznie dowiedl i ,  że p rawo to ich zruj ­
nuje i że podatek  sam przewyższa ich dochody.  Z tego p ow od u  a r cy b i ­
skup Dubl ina powiedzia ł :  "P ragną łbym z całego serca, by to p rawo  m o ­
żna zaprowadz ić  w Irlandyi  bez zaszkodzenia warunkom istnienia ludu, 
nawet  chociażby to zapłacić p rzysz ło  ruiną p o ło w y  właścicieli i r l andz­
kich,  ale to jest rzeczą n iepodobną.  Fizycznein to jest n i epod ob ień­
s twem,  by  ziemia i r landzka wystarczyła na u t rzymanie biednych.  Summa 
ubóstwa ,  k lóraby  dziś na skutek tego prawa zrzuconą została na kark 
własności ,  więcejby wynosi ła  jak dochód  całego kraju mógłby przynieść,  
a tak dalece,  że chociażby ziemię darmo da w a n o ,  j edynie  pod w a r u n ­
kiem płacenia faksy, niktby tej ziemi brać nie chciał. Rząd lepiej by z r o ­
bił,  gdyb y  od razu konf iskował  wszystkie majątki właścicieli ir landzkich,  
zabra ł  je na swój  r achunek i gdyby'  wywłaszczonym płacił ze skarbu d o ­
żywotnie  pensyC".  T c  p ro roc twa zastraszające by ły  sprawiedl iwe i sp ra ­
wdzi ły się później ,  aie nie zdo łały one wst rzymać rewo luc j i .  Anglicy 
odpowiada l i :  "Właścic ie le  będą z r u jn o w a n i , to p raw da ,  ale z r u jn ow a­
nymi byl iby i bez t ego;  byli niewypłacalni ,  żyli tylko na kredyt .  Z ty ­
tułem własności  musieli ponosić ciężary tej własności ,  odlużal i  się po 
uszy by  u t rzymać swój stopień w świecie.  Dziś l ikwidację  złożą jak 
będzie można i zostawią rolę lyin,  k tórzy  będą umieli  korzyści  z niej 
ciągnąć".

Ale ten pierwszy środek  nie wystarczał .  W ł aśc ic i e l , nawe t z ru jn o ­
wany,  nawet  pod sekwestrem,  nie tracił jeszcze ty tułu  swego i oddawał  
go wraz z długami nas tępcom;  ziemia zawsze n ieruchomą pozostawała.  
T r u d n o  mieć pojęcie o stanie powik łanym,  zagmatwanym,  nieraz do 
oczyszczenia n ie podobnym,  własności  rolnej  w W .  Brytanii.  Zapewniają,  
że w Anglii niema nawet  dwóch  ziem na trzy, k ló rychby  tytułu nie m o ­
żna poddać  pod proces z jakiego p o w o d u ,  przez prawnuków ukutego.  
Otóż  w Ir landyi ,  tej ojczyźnie hipotek,  s tosunek ten jeszcze musiałby 
być znaczniejszy,  Nie mówimy tu o własnościach substy luowanych  i nie- 
wywłaszcza lnych ,  inówiemy tylko o tych,  które mogły być sprzedanemi 
a dotąd sprzedanemi nie zostały,  ponieważ po t rzeba by ło  koszta nie­
zmierne ponieść,  by dowieść tytułu własności ,  k tó ry znow u łatwo mógł 
uledz sporom.  "Dopók i  ten stan rzeczy się u t r z ym yw a ł ,  krążenie i o ży ­
wienie własności  by ło  nieprzeparcie ws t rzymaneu i ; ziemia nie rodziła,  
marniała.  Pot rzeba by ło  śmiało uderzyć  siekierą w stare d rzewo feo- 
dalne,  wyciąć wy łom dla cywil izacj i  i postępu.  Ro b e r t  Peel  p ie rwszy 
przedstawił  par lamentowi  tę r eformę,  już obrob ioną  i rozebraną po pr ze ­
dnio,  jak wszystkie inne przez prasę. —  Rob er t  Peel  oświadczył ,  że nie 
myśli odpowiadać  p rawnikom,  b ron iącym prawa  jak ono jest ,  bo p rawo  
samo jest zle i ws trzymuje wszys tko ;  ponieważ zaś dowiedz ionem było,  
że dzisiejsza k on s t y t u c j a  własności równie  jest szkodl iwą właścicielom 
jak publ iczności ,  t rzeba więc ją dla dobra  na rodu  zmienić. Akt ,  k tó rym 
do ko n an o  tej ważnej  zmiany,  nazywał  się aktem majątków hipoteką o b ­
ciążonych.  Dał możność właścicielom do l ikwidowania ,  wierzycie lom 
do wywłaszczenia ich. C o  więcej ,  akt ubezpieczał  nabywc ę  od wszel 
kich reklamacyi  późn iejszych,  od wszelkich sporów,  tych p rzedmiotem 
bowiem mogła być tylko zap łacona cena,  nie zaś saina ziemia,  którą 
w ten sposób zupełnie w yem an cyp ow an o .  Była to p rawdziwa rewolu-  
c y a ;  ziemię uwolniono od ciężaru dziedzicznego,  który ją przygniatał ;  
uwoln iona ze szponów l ichwiarzy i adwokatów,  odetchnęła rzec można, 
poszła w ruch ,  nabrała życia.  W i e lu  już dziś nie wątpi ,  że akt  ten był  
wielkim dobrodzie j s twem,  widząc,  że storni właściciele pierwsi prosili 
o pozwolen ie  sprzedaży,  z ak tu  tego korzystając.  W y p a d k i e m  tego 
p rawa  jednak by ło  jeszcze u tworzenie  się w” Irlandyi klasy zupełnie  n o ­
wej ,  klasy średniej .  W y k a z y  sporządzone w ostatnich latach dowodzą,  
że największa część grun tów rozkupioną została par tyami  po 1000 f. szt.,
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w  l e n  s p o s ó b  u t w o r z y ł a  się k l a s a  d r o b n y c h  w ł a ś c i c i e l i  n i e z a l e ż n y c h ,  k t ó ­
r z y  s a m i  o b r a b i a j ą  s w e  g r u n t a .  Z n a c z n a  c z ę ś ć  t y c h  p i e n i ę d z y  p r z y b y ł a  
z r e s z t ą  z  A n g l i i ,  c o  d o w o d z i ,  i e  z a c z y n a j ą  u w a ż a ć  I r l a n d y ę  z a  k o r z y s t n e  
p o m i e s z c z e n i e  k a p i t a ł ó w .

Z r e s z t ą ,  j u ż  o d d a w n a  h a n d l a r z e ,  l i c h w i a r z e ,  z a j ę l i  r z e c z y w i ś c i e  
m i e j s c e  w ła ś c i c i e l i  n o m i n a l n y c h  i p o s i a d a l i  z i e m i ę  z a  p o m o c ą  h i p o t e k ;  
t a k  w i ę c  w y w ł a s z c z e n i e  o d b y ł o  s i ę  n a  k o r z y ś ć  k l as  p r a c o w i t y c h  i p r z e ­
m y s ł o w y c h .  W  t e n  (o  s p o s ó b  p r z e z  k i lk a  l at  z i e m i a  w  I r i n n d y i  c a ł k i e m  
z m i e n i ł a  w ł a ś c i c i e l i  i p r z e s z ł a  z r ąk  s z l a c h t y  i p a n ó w  o b d ł u ż o n y c h ,  
w  r ę c e  k l a s y  ś r e d n i e j ,  c z y n n e j  i p r a c o w i t e j  T r y b u n a ł  z a p r o w a d z o n y  
d o  l i k w i d o w a n i a  d ó b r  o b d ł u ż o n y c h  b y ł  p r a w d z i w y m  t r y b u n a ł e m  r e w o ­
l u c y j n y m  i w y k o n a ł  p r a w n i e  to,  c o  z r o b i o n o  w e  F r a n c y i  ś r o d k a m i  g w a ł -  
t o w n e m i .  R ó ż n i c a  l e ż y  t y l k o  w  p o s t ę p o w a n i u ,  w y p a d e k  jes t  t e n  s a m.  
J e d n a k  w w a r u n k a c h  i s t n i e n i a  o b u  k r a j ó w  z a c h o d z i  r ó ż n i c a  r a d y k a l n a .  
V\ e  F r a n c y i ,  s z l a c h t a  t r a c ą c  s w e  p r z y w i l e j e ,  m o n o p o l e ,  s u p r c m a c y e ,  
z l a ł a  się  w m a s ę  n a r o d u ,  l u d  w s i ą k n ą ł  ją  w  s i e b i e  w s z y s t k ą  i z o s t a ł a  
p r z y  n i m.  YY I r l a n d y i  z aś  nie  t y l k o  k l a s a  w y ż s z a  z n i k a ,  i n d  t a k ż e  u c h o ­
d z i ,  o p u s z c z a  g r u n t ,  e m i g r u j e !  W i d z i e l i ś m y  c z e m  się s t a ł a  z i e m i a ,  zo- 
b a c z e m y  cze’in s i ę  s t a ł  lu d .  K r o k  za  k r o k i e m  m o ż n a  ś l e d z i ć  p o s t ę p  w y .  
c h o d ź l w a ,  t e g o  r u c h u  r o z p o c z ę t e g o  p o d  n a c i s k i e m  n ę d z y  i g ł o d u ,  k t ó r y  
d z i ś  c i ą g n i e  się  z d o b r e j  w o l i  i o c h o t y .  L u d  i r l a n d z k i  p o w o l i  o d r y w a  
s ię  o d  s w e j  z i e m i ,  w  m i a r ę  j a k  t r ac i  m a r z e n i a  k t ó r e  g o  d o  n i e j  w i ą z a ł y ,  
k t ó r e  k o ł y s a ł y  j e g o  d z i e c i ń s t w o .  P r z e z  d ł u g i  c z a s  O ’C o n n e l l  g o  u s y p i a ł ,  
o p o w i a d a j ą c  m u  l e g e n d y  i p r z e s u w a j ą c  m u  p r z e d  o c z y m a  w i d z e n i a  r e p e -  
a lu .  W i e l k i  a g i t a t o r  u n i ó s ł  z s o b ą  d o  g r o b u  s w ó j  a p a r a t  f a u t a s m a g o r y -  
c z n y ;  dz iś  nie  z n a j d z i e  s i ę  ani  j e d n e g o  w i e ś n i a k a  i r l a n d z k i e g o ,  k l ó r y l j y  
w i e r z y ł  w  r e p e a l  i w s k r z e s z e n i e  s w e j  n a r o d o w o ś c i .  O p r ó c z  t e g o ,  to 
c o  w I r l a n d y i  n a z y w a n o  k i e d y ś  a g i t a c j ą ,  z u p e ł n i e  d z i ś  z m i e n i ł o  c h a r a ­
k t e r .  K i e d y ś  r e l i gi a  i n a r o d o w o ś ć  śc i ś l e  z  s o b ą  p o ł ą c z o n e m i  b y ł y .  
O ’C o n n e l l  b y ł  r y c e r z e m  k a t o l i c k i e g o  k o ś c i o ł a ,  a l e  p r z y t e m  i r l a n d c z y -  
k i ern  d o  g ł ę b i  d u s z y .  D z i ś  a g i t a c j a  p r z e s t a ł a  b y ć  n a r o d o w ą :  j e s t  t y l k o  
u l t r a i n o n l a ń s k ą  i r z y m s k o k a t o l i c k ą  ; p r o w a d z ą  ją  n i e  I r l a n d c z y c y  a le  a n -  
g l ic y ,  k t ó r z y  i n s t r u k e y e  o t r z y m u j ą  w p r o s t  z  R z y m u .  I n n e  j e s z c z e  p o ­
w o d y  p r z y c z y n i ł y  s i ę  d o  o d e r w a n i a  i r l a n d c z v ' k a  o d  z i e m i  r o d z i n n e j  
i p o p c h n i ę c i a  g o  w  e m i g r a c j ę .  W  m i a r ę  j ak  w ł a ś c i c i e l e  się r u j n o w a l i ,  
w  m i a r ę  j ak  i ch m a j ą t k i  p r z e c h o d z i ł y  p o d  a d m i n i s t r a c y ę  a d w o k a t ó w ,  
d z i e r ż a w c y ,  w i e ś n i a c y ,  s p o t k a l i  n o w y c h  p a n ó w ,  z  k t ó r y m i  n i e  ł ą c z y ł y  
i ch  ż a d n e  z w i ą z k i  ani  t r a d y c j e  ni r o d z i n y ,  ni  k l i e n t e l i ! , k t ó r z y  i ch  w y ­
g a n ia l i  b e z  l i t ośc i  z  d o m ó w ,  g d y  z al eg i i  z w y p ł a t ą  c z y n s z u .  N i e r a z ,  
n i e s z c z ę ś l i w y  w y g n a n y  z s w e j  c h a t y  i p o l a ,  mśc i ł  się  z  z a p l o t u  s t r z e l a j ą c  
z  k a r a b i n a  d o  s w e g o  w r o g a :  a l e  t e  i n d y w i d u a l n e  e g z e k u c y e  n i e  w s t r z y ­
m y w a ł y  e g z e k n c y i  na  w i e l k ą  s k a l ę ,  z a  p o m o c ą  k t ó r y c h  u s u w a n o  z  p o ­
w i e r z c h n i  zieini  t y s i ą c e  r o d z i n .

S t a n  t en  s t a ł  się  j e s z c z e  w y b i t n i e j s z y m  g d y  w s k u t e k  p r a w a ,  o  k f ó -  
r e m  m ó w i l i ś m y ,  w ł a s n o ś ć  p r z e s z ł a  w i n n e  r ę c e .  N o w o  p r z y b y l i  z j a w i l i  
s ię  z  n o w e m i  ś r o d k a m i  u p r a w y  g r u n t ó w :  b y ł a  to  p r a w d z i w a  k o l o n i z a c y a .  
O t ó ż  o d  c z a s ó w  n i e p a m i ę t n y c h  C e l t  m ia ł  d a w n ą  s w ą  r u t y n ę :  i d e a ł e m  
j e g o  b y ł  z a g o n  ka r t of l i  a c h o c i a ż  k a r t o f e l  t y l e  r a z y  g o  z d r a d z i ł ,  w i e r z y ł  
w  n i e g o  z a w s z e .  N i e  b y ł a  to  j u ż  w i ę c  d a w n a  I r l a n d y a  a w y g n a n i e  p r z e d ­
s t a w i a ł o  się b e z  b o l e ś c i  r o z d z i a ł u .  P a m i ę t a ć  n a l e ż y ,  ż e  i r l a n d c z y k  r a z  
z a  g r a n i c a m i  s w e g o  k r a j u ,  r a z  u w o l n i o n y  o d  w p ł y w ó w  r o z k ł a d a j ą c y c h  
i d e m o r a l i z u j ą c y c h ,  k t ó r e  g o  w  o j c z y ź n i e  o t a c z a j ą ,  z m i e n i a  s w ą  n a t u r ę .  
W  A m e r y c e  p r a c u j e ,  k o l o n i z u j e ,  z b i e r a  p i e n i ą d z e .  J a k  t y l k o  się o s i e ­
d l i ł ,  j a k  t y l k o  u c i u ł a ł  j a k i ś  k a p i t a l i k ,  n a t y c h m i a s t  p r z y z y w a  s w ą  r o d z i n ę .  
W  r. 1818.  i r l a n d c z y c y  w y s z l i  d o  A m e r y k i  p r z y s ł a l i  d o  k r a j u ,  b y  s p r o  
w a d z i ć  s w e  z o n y ,  d z i e c i  l u b  k r e w n y c h , p r z e s z i o  1 2  m i l i o n ó w  f r a n k ó w ;  
W • r  ^  m i l i o n ó w ,  w r o k u  1800,  2 2  m i l i o n y ,  w  1851.  r. 2 5  m i l i o n ó w ,  
a  w  o b l i c z e n i u  tern o b j ę t e m i  są t y l k o  s u m m y  p r z e s y ł a n e  r e g u l a r n ą  d r o g ą  
h a n d l o w ą .  W  s a m y m  1851 .  r. p r z e s z ł o  3 5 7 , 0 0 0  l u d z i  w y s z ł o  d o  A m c -  
j  i 1, 9 ^  P o r .v p o t o k  p o w i ę k s z a ł  s i ę  t y l k o .  D o  o w y c h  p i e n i ę d z y
d o ł ą c z a j ą  się  l is ty,  k t ó r e  p o d ż e g a j ą  t e  z a p a l n e  w y o b r a ź n i e .  N i e p o d o b n a  
o b l i c z y ć ,  j a k i e  w  p r z y s z ł o ś c i  b ę d ą  s k u t k i  tej  wi elk ie ' j  w ę d r ó w k i ,  b o  o n a  
d o p i e r o  z a c z ę ł a  się.  A n g l i a  t r ac i  w p r a w d z i e  g ł ó w n ą  s w e j  a r m i i  s z k ó ł k ę ,  
a , c  z d r u g i e j  s t r o n y  p o z b y w a  się  n i e b e z p i e c z n e g o  c i ę ż a r u  k t ó r y  ją p r z y ­
gn i at a ł .  W  r ę k a c h  p r z e d s i ę b i o r c z e g o  i c z y n n e g o  l u d u ,  I r l a n d y a  o d ż y j e  
d ‘a u p r a w y ,  d la  b o g a c t w a ,  a ta z i e m i a ,  k t ó r a  d o m a g a ł a  s i ę  t y l k o  b y  się  
)oj  d o t k n i ę t o  d l a  z a p ł o d n i e n i a ,  w y d a  b o g a t e  o w o c e ,  k t ó r e  s p a ł y  d o t ą d  
W jej  w n ę t r z n o ś c i a c h .  y y

Z a s o b y  b r z ę c z ą c e  b a n k u  a n g i e l s k i e g o  o d  p e w n e g o  c z a s u  c i ą g l e  się 
z m n i e j s z a j ą ,  c h o c i a ż  o d  1. S t y c z n i a  d o  13. S i e r p n i a  185 3.  d o  Angl i i  p r z y ­
w i e z i o n o  za  3 5 , 4 5 2 , 0 0 0  f u n t .  st.  d r o g i c h  m e t a l i ,  p o m i m o  n a d z w y c z a j n e g o  
w y w o z o w e g o  r u c h u .  E c o n o m i s t  o b j a ś n i a  t en  f a k t  t e r n ,  ż e  w i ę k s z a  
c zę ść  z ł o t a  p r z y w o ż o n e g o  d o  Angl i i  p r z y c h o d z i  p r z e z  k r a j  t y l k o  j a k o  
• o w a r  i z a r a z  o d  p r z y w o ż ą c e g o  s p r z e d a w a n ą  j es t  w y w o ż ą c e m u ,  nie  
p r z e c h o d z ą c  p r z e z  b a n k  a n i  m e n n i c ę .  T ę  o k o l i c z n o ś ć  tern o b j a ś n i ć  n a ­
l eż y ,  ż e  b a n k  p ł a c i  za  u n c y ę  z ł o t a  c e n ę  s t a łą  3  f un t .  st .  17 s z y i .  9  d e n .
>1 s p r z e d a j e  p o  3  f. st.  17 sz.  10 i p ó ł  d.  T a  r ó ż n i c a  p r z e d s t a w i a  k u p c o m  
d o s t a t e c z n y  z a r o b e k  b y  n i e  p o t r z e b o w a l i  u c i e k a ć  s : ę  d o  p o ś r e d n i c t w a  
r z ą d u ,  d o p ó k i  t y l k o  c h o d z i  o  m e t a l e  k o s z t o w n e  n i e  z a ś  o  z ł o t ą  m o n e t ę .  
Z a d z i w i a j ą c ą  j es t  w s z a k ż e  c z y n n o ś ć  m e n n i c y  a n g i e l s k i e j ;  w y b i ł a  o n a  
w  r o k u  1 8 4 8  s u w e r e n ó w  i p ó ł s u w e r e n ó w  za  2 , 4 5 1 , 9 9 9  f  s t . ,  w  18 49  za  
2 , 1 7 7 , 9 5 3  f. s t . ,  w  1 8 5 0  z a  1 , 49 1 , 8 3 6 ,  w  1851 z a  4 4 00 , 411 ,  w  185 2  za  
8 , 7 4 2 , 2 7 0 ,  w 1 8 5 3 ,  d o  13. S i e r p n i a  t y l k o  za  9 , 0 9 9 , 18 3 ,  l ak  w i ę c  w  p r z e ­
c ią gu  c z t e r e c h  lat  w y b i t o  za  10  i p ó ł  m i l i o n a  f u n t ó w  s t e r l i n g ó w ,  w p r z e ­
c iągu 1 9s t u  m i e s i ę c y  1 8 5 2  i 1 8 5 3  r o k u  1 7 , 8 41 ,4 53  f. st. J e ż e l i  r o k  1851 
[ i w a ża ć  b ę d z i e i n  z a  n a l e ż ą c y  d o  p e r i o d u ,  u p ł y w a j ą c e g o  o d  o d k r y c i a  p o ­
k ł a d ó w  z ł o t o d a j n y c h ,  o t r z y m u j e m y  z a  p i e r w s z e  lat  t r z y  6 , 1 2 1 , 7 9 0  f. st.  
( ° d  1 8 4 8 — 1 8 5 0 )  a 2 2 , 2 4 1 , 8 6 4  f. st .  z a  d r u g i e  l a t  t r z y  ( 1 8 5 1 — 1 8 5 3 ) ;  p o ­
m i m o  tej  n i e z m i e r n e j  p r o d u k c y i ,  ż ą d a n i e  b y ł o  n a d z w y c z a j  w i e l k i e  w  cią-  

o s t a t n i c h  lat  t r z e c h .  T a k  s a m o  p r a w i e  r z e c z y  p o s z ł y  c o  d o  b i c i a  m o ­
n e t y  s r e b r n e j .  T a k  o d  1 8 4 8  d o  1851 m e n n i c a  a n g i e l s k a  w y b i ł a  s r e b r a  
*a 5 0 1 , 2 9 4  f. s t . ,  a  w  d z i e w i ę t n a ś c i e  m i e s i ę c y  o d  p o c z ą t k u  1 8 5 2  r o k u  za  
'dlG,2 6 0  f. st.  i t o  n i e  w y s t a r c z a ł o  ż ą d a n i o m .  M o n e t y  m i e d z i a n e j  w  c i ą g u  
P ‘ę c i u  l a t  o s t a t n i c h  w y b i ł a  5 5  t o n ;  z a w a r ł a  k o n t r a k t  o  d o s t a w ę  5 0 0  t o n

a i t o  z a r a z  s i ę  r o z e j d z i e ,  t a k i e  s ą  ż ą d a n i a .  T e  f a k t a ,  m ó w i  E c o n o ­
m i s t  są c i e k a w e  j u ż  s a m e  p r z e z  s i ę ,  a l e  s z c z e g ó l n i e j  w a ż n e m i  są  z  p o ­
w o d u  w p ł y w u  n a  w a r t o ś ć  w z g l ę d n ą  k a p i t a ł ó w .  N i m  t a  w a ż n a  k w e s t y a  
t ak  n o w a  j e s z c z e  d z iś ,  b ę d z i e  z g ł ę b i o n ą ,  f a k t a  t e  zb ijają  p r z y p u s z c z e n i e ’ 
z e  p o w i ę k s z e n i e  e x p l o a l a c y i  z ł o t a  z r o b i  k a p i t a ł y  o b f i t s z e m f  i z m n i e j s z y  
s t o p ę  p r o c e n t u .

, . Austrya.
W i e d e ń ,  ‘„ 4 .  W r z e ś n i a .  —  ( A o / \  C s . )  W s z y s t k o  c o  n a  k o n f e r e n ­

c j i  w n o s z o n o ,  p r o j e k t o w a n o  i r o z m y ś l a n o  d o  z a s p o k o j e n i a  T u r c y i  
i s p r o w a d z e n i a  jej  t y m  s p o s o b e m  d o  p r z y j ę c i a  n o t y  w i e d e ń s k i e j  b e ż  
o d m i a n ,  r o z b i ł o  s i ę  o  r o z m a i t e  p o w o d y  i r z e c z  s t o i  o s t a t e c z n i e  t a k , ż e  
p o r t a  b ę d z i e  m u s i a ł a  p r z y j ą ć  t ę  n o t ę  l u b  p o z o s t a n i e  s a m a .  J o u r .  d r e  - 
z d e n s k i  p o p r a w i  z a p e w n e  w  t y m  d u c h u  s w a  w i a d o m o ś ć  o  n o c i e  w y ­
s ł a n e j  c o l l e c t i v e  d o  C a r o g r o d n .

VA p o w s t a n i u  t u r e c k i e i n  z d a j e  się  o p i n i a  w o j e n n a  p r z e m a g a ć .  W  i n ­
n y c h  k o ł a c h  j es t  j e s z c z e  n a d z i e j a ,  ż e  p o r t a  p ó j d z i e  z a  r a d ą  p a ń s t w  s p r z y ­
m i e r z o n y c h .

L o r d  W e s t m o r e l a n d  w y j e c h a ł  w c z o r a j  d o  O ł o m u ń c a .  Z  p o s e l s t w a
(u r ek  i e g o  n i k t  się  t a m  n i e u k a ż e .

W  p r z e k o n a n i u  t u t e j s z e j  d y p l o m a c y i ,  R o s y a  m a  t e r a z  w i ę c e j  n i ż  
k i e d y k o l w i e k  p o w o d ó w  d o  o b s t a w a n i a  p r z y  s w e m  u l t i m a t u m .

Pi szą  z O ł o m u ń c a :  O b ó z  c e s a r s k i  r o z ł o ż o n y m  z o s t a ł  n a  w z g ó r z u  
k o l o  w i o s k i  B i s t r o w a u ,  n a  k o ń c u  o g ó l n e g o  o b o z u ,  i s k ł a d a  s i ę  z  12  n a ­
m i o t ó w ,  z  k t ó r y c h  w i ę k s z a  c z ę ś ć  p o k r y t ą  j es t  a n g i e l s k ą  m a t e r y ą  z k a u ­
c z u k u .  N a m i o t  z a j m o w a n y  p r z e z  c e s a r z a  s k ł a d a  s i ę  z  t r z e c h  c z ę ś c i ,  p o ­
ł ą c z o n y c h  p o m i ę d z y  s o b ą  k r y t e m i  g a n k a m i ,  p o d ł o g a  j e s t  w y ł o ż o n a  k o ­
b i e r c a m i .  N a m i o t  t en  j e s t  p o d a r u n k i e m  k r ó l o w e j  a n g i e l s k i e j ,  o d z n a c z a  
s i ę  z a ś  p r z e p y c h e m  i w y k w i n t n o ś c i ą .  N i e c o  d a l e j  w  t y l e  s t oi  n a m i o t  j e ­
n e r a ł a  a d j u t a n t a  hr .  G r i i n n e .  P o d  w z g l ę d e m  h i s t o r y c z n y m  b a r d z o  o n  
c i e k a w y ;  j e s t  t o  b o w i e m  t e n  s a m  n a m i o t ,  k t ó r y  K a r a  M u s f a f a ,  uc ie ka j ąc ,  
z p o d  W i e d n i a ,  z o s t a w i ł  w r ę k u  S o b i e s k i e g o  i S t a h r e m b e r g a ;  w e w n ą t r z  
w y b i t y  o n  j es t  a d a m a s z k i e m  z ł o t e m  i s r e b r e m  p r z e t y k a n y m .  N a  p r a w o  
z n a j d u j e  się  n a m i o t  k a n c e l a r y i  c e s a r s k i e j  a n a  l e w o  n a m i o t  f e l d c e i g m e j -  
s t r a  V. H e ss .  R e s z t a  n a m i o t ó w  p r z e z n a c z o n ą  j es t  d la  o r s z a k u  J .  C .  M o ś c i  
W  k i l k u n a s t u  n a m i o t a c h  z t y l u  mi eś c i  s ię  b a t a l i o n  p i e c h o t y  s ł u ż ą c e j  z a  
s t r a ż .  Na  l e w o  o b o k  c e s a r s k i e g o  n a m i o t u ,  z n a j d u j e  się  m a ł e  o b s e r w a ­
t o r i u m  k u n s z t o w n i e  o b c i ą g n i ę t e  b i a ł ą  i c z e r w o n ą  m a t e r y ą  ; n a  n i e m  u m i e ­
s z c z o n a  j es t  p e r s p e k t y w a ,  k t ó r ą  w s z y s t k i e  r u c h y  o b o z u  m o ż n a  j a k  n a j ­
d o k ł a d n i e j  b a d a ć .  N i e d a w n o  n i e k t ó r e  d z i e n n i k i  w y ś m i e w a ł y  j a k  p u f  
w i a d o m o ś ć ,  ż e  d o w ó d z c y  r o z m a i t y c h  o d d z i a ł ó w  b ę d ą  m o g l i  r o z k a z y  s o ­
b ie  p r z e s y ł a ć  za  p o m o c ą  t e l e g r a f ó w ,  t ak  j e s t  j e d n a k ż e ;  w  o b o z i e  z n a j ­
d u j ą  s ię  t r z y  w o z y ,  k t ó r e  z  p o z o r u  w y g l ą d a j ą  j a k  w i e d e ń s k i  o m n i b u s ,  
w e w n ą t r z  z a ś  z a m y k a j ą  z u p e ł n y  a p a r a t  t e l e g r a f i c z n y  w e d ł u g  s y s t e m a t u  
M o i s c g o .  7j t y c h  z n a j d u j e  s ię  a p a r a t  z  s k a z ó w k ą  i w a l c e m ,  n a  k t ó r y m  
b i e g a j ą  p a p i e r u  w s t ą ż k i ,  p o d  s p o d e m  m a  b a t e r y ę ,  a ta  z  g ó r y  z a m k n i ę t a  
t a k  m o c n o ,  ze  ż a d n y c h  p ł y n ó w  ni e  p r z e p u s z c z a .  P r z e d n i ą  c z ę ś ć  p o w o z u  z a j ­
m u j e  k o l o n a  osi  o s a d z o n e ,  n a  n i e m  n a w i n i ę t y m  j e s t  d r u t  o b c i ą g n i ę t y  g u ­
t a p e r k ą ,  k t ó r y  się  r o z w i j a  w  m i a r ę  p o s u w a n i a  się  n a p r z ó d  p o w o z u .  W o ­
z y  te  m a j ą  s t a ć  b l i s k o  c e s a r z a ,  u r z ą d z o n e  z a ś  t a k  s ą ,  i e  d r u t  r o z w i j a  s i ę  
i z w i j a  za  p o s t ę p e m  p o w o z u  s t o s o w n i e  d o  w o l i ;  k o m u n i k a c y a  w i ę c  m o ż e  
b y ć  u r z ą d z o n ą  n a  o d l e g ł o ś ć  j a k ą b ą d ź  a z a  p o w r o t e m  z n o w u  d r u t  z w i ­
n i ę t y m  z o s t a n i e .  T a k  w i ę c  ł a t w o  r o z m a i t y m  o d d z i a ł o m  w o j s k  w y d a w a ć  
r o z k a z y  n a w e t  z  b a r d z o  w i e l k i e j  o d l e g ł o ś c i .  D r u t  j e s t  t a k  g r u b y  i m o ­
c n y ,  z e  g d y  l e ż y  n a  z i e m i ,  n i e  s z k o d z i  m u  p r z e j ś c i e  p o  n i m  n a w e t  n a j ­
c i ę ż s z y c h  d z i a ł  an i  l eż  j e g o  d z i a ł a n i a  n i e  w s t r z y m u j e .  T e  w o z y  t e l e g r a ­
f i c z n e  z o s t a j ą  w  zw i ą z k u  z  o l o m u n i e c k ą  s t a c y ą  t e l e g r a f i c z n ą ;  p r ó b y  j u ż  
z n i e m i  r o b i o n o .  ( L l o y d . )

k . i ■ nc Galicy a.
i \ r a k o w ,  26 .  W r z e ś n i a .  —  W  p i ą t e k  t o  j e s t  2 3 .  w i e c z o r n y m  p o ­

c ią g i em  k ol e i  ż e l a z n e j  w y j e c h a l i  z K r a k o w a  d o  S z c z a k o w y  n a  s p o t k a n i e  
i aj.  c e s a r z a  w s z e c h  R o s s y i ,  j e n e r a ł o w i e :  ks .  S z w a r c e n b e r g  k o m e n d e -  
m j ą c y  n a c z e l n i e  w  G a l i c y i ,  hr .  L e i n i n g e n  k o m e n d e r u j ą c y  w  K r a k o w i e ,  
k s i ą z e  L o b k o w i t z ,  hr .  M o n l e n u o v o ,  R i p p ,  t u d z i e ż  p r e z y d e n t  r z ą d u  k r a ­
j o w e g o  w  K r a k o w i e  lir. F r a n c i s z e k  M e r e a n d i n .  T e n  s a m  p o c i ą g  z a b r a ł  
z  s o b ą  w y b o r o w ą  k o m p a n i ą  z p u ł k u  S e h ó n h a l s  w r a z  z  m u z y k ą ,  p r z e z n a ­
c z o n ą  d o  c z y n i e n i a  s ł u ż b y  p r z y  b o k u  J .  C .  M o ś c i  n a  d w o r c u  w  S z c z a -  
k o w i e .  YY s o b o t ę ,  J .  C .  M o ś ć  w r a z  z d o s t o j n e m i  s y n a m i  J .  C e s a r z e w i -  
c z o w s k ą  M o ś c i ą  w.  ks.  n a s t ę p c ą  t r o n u  i w.  ks.  M i k o ł a j e m  M i k o ł a j e w i c z e m ,  
w r a z  z  l i c z n y m  o r s z a k i e m  j e n e r a ł ó w  i o s ó b  c y w i l n y c h ,  p o m i ę d z y  k t ó r e m i  
z n a j d o w a l i  się  4 0 .  k s i ą żę  f e l d m a r s z a ł e k  n a m i e s t n i k  k r ó l e s t w a  z s y n e m ,  
t u d z i e ż  k a n c l e r z  p a ń s t w a  hr .  N e s s e l r o d e ,  p o s ł o w i e  b a r .  M a y e n d n r f f ,  B u d -  
i w i e l u  i n n y c h ,  p r z y b y ł  o s o b n y m  p o c i ą g i e m  z M a c z e k  o  g o d z .  11.  z r a n a  
d o  S z c z a k o w y .  Na j .  R a n  b y ł  w p r u s k i m  m u n d u r z e .  Z a r a z  p o  p r z y b y c i u  
p r z e d s t a w i o n e  m u  z o s t a ł  p r z e z  k s i ę c i a  S z w a r c e n b e r g a ,  w ł a d z e  w o j s k o w e  
i c y w i l n e  t u t e j s z o  k r a j o w e ,  t u d z i e ż  j e n e r a ł o w i e  p r z e z  m o n a r c h ę  n a s z e g o  
d o  s ł u ż b y  p r z y  o s o b i e  J e g o  w y z n a c z o n e .  N a j .  c e s a r z  w s z e c h  R o s s y i  
o d b y ł  p r z e g l ą d  k o m p a n i i  h o n o r o w e j  p u ł k u  S e h ó n h a l s ,  k t ó r a  w  t y m  c e l u  
w y s t ą p i ł a  n a  p e r o n i e ,  a p r z y  p r z e d s t a w i e n i u  s o b i e  j e n e r a ł a  h r .  M o n t e -  
n u o v o  p r z e z  ks.  S z w a r c e n b e r g a  r a c z y ł ,  j a k  s ł y s z e l i ś m y ,  o ś w i a d c z y ć :  » l e  
b r a v e  ( o l o n e l  d e s  C h e v a u x l e g e r s  n ’ a p a s  b e s o i n  d ’e t r e  p r e s e n t e d .  P o  
k r o t k i e m  z a b a w i e n i u  u d a ł  się  c e s a r z a  w r a z  o r s z a k i e m  w  d a l s z ą  d r o g ę  d o  
M y s ł o w i c ,  g d z i e  p r z y b y c i a  j e g o  o c z e k i w a ł  J .  K.  M ć  k s i ą ż ę  A l b e r t  p r u s k i .  
W  d a l s z e j  p o d r ó ż y  d o  O ł o m u ń c a  t o w a r z y s z ą  N .  c e s a r z o w i  w s z e c h  R o s ­
s y i  z e  s t r o n y  A u s l r y i :  n a c z e l n e  k o m e n d e r u j ą c y  ks.  S c h w a r z e n b e r g ,  j e ­
n e r a ł o w i e  ks.  L o b k o w i t z  i hr .  M o n t e n u o v o  i R i p p ,  p r z y d z i e l e n i  p r z e z  
N .  m o n a r c h ę  n a s z e g o  d o  c z y n i e n i a  s ł u ż b y  h o n o r o w e j  p r z y  o s o b a c h  t r z e c h  
d o s t o j n y c h  gośc i .

Turcya.
P e r a ,  d.  15.  W r z e ś n i a .  —  K u r b a n - b a j r a m  ( u r o c z y s t o ś ć  o f i a r y )  s p o ­

k o j n i e  p r z e s z e d ł ,  j eże l i  h u k u  a r m a t ,  p i ę ć  r a z y  n a  d z i e ń  z w o ł u j ą c e g o  
w i e r n y c h  n a  m o d l i t w ę  n ic  p o c z y t a m y  z a  n a r u s z e n i e  s p o k o j n o ś c i .  P o r t a  
m i a ł a  p r z e z  c z t e r y  d n i  z a m k n i ę t e  s w o j e  b i u r a ,  T u r c y  p o b i l i  s w e  o f i a r n e  
s k o p y  i s p o k o j n i e  j e  s p o ż y l i ;  s u ł t a n  p o z w o l i ł  k u r z  z  s w o i c h  s a n d a ł ó w  
s w o i m  u r z ę d n i k o m  z e t r z e ć  u s t a m i  i m o d l i ł  s i ę  z a  s z c z ę ś c i e  p a ń s t w a  w  m e -
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czecie Ahmeda.  Każdy  przecie py ta ,  co dalej? P rz yb y ły  na dniu 13. 
W r z e ś n i a  z Od essy  statek pa rowy n iep izywióz ł  żadnych  wiadomości ,  
czyli tureckie zmiany w Petersburgu również uznano  za lekkie i mało-  
znaczące,  jak to je poczy ta ły  dzienniki  europej skie  przychylne Rosyi,  
gdy  tymczasem sama porta poczytała  je za bardzo  ważne i do równowagi  
sprowadzi ł a z sainerni p r opozycyami  wiedeńskiemi.  J o u r n a l  d e  C o n -  
s t a n t i n o p e l  twierdzi ,  że pan Me yc ml o r f  w W i edn iu  miał powiedzieć,  
że cesarz Mikołaj bez  wahania się p rzyjmie zmiany tureckie.  Tu  o d b y ­
wają się wciąż konferencyc  między Reszydem baszą a reprezentantami  
czterech mocarstw.  Pan Brnck. poseł  austryacki stara się tu wysadz ić  
lorda  Redcliff  z zaufania tureckiego.  Powaga Francy i  i Anglii bardzo  tu 
upadla.  L or d  Redciffe chciał swe błędy naprawić i dał wielki i świe tny 
obiad wsystkim ministrom tureckim tak z tekami jak bez tek w swojern 
letniem mieszkaniu w Terapi i .

—  W  tuta jszych dziennikach protestuje  pan Cha teau R ay nau d  p rze ­
ciw oszcze rs twu,  j a k o b y  D. Pelietan naczelnik lazaretu w Szumli  był  
p rzekup iony  i chciał otruć O m er a  baszę i że basza os t r zeżony o tern, 
roskazał  l ekarzowi  wypić truciznę.  Rzecz ta jest tylko wymyśloną na 
u iepokojeuic  umysłów,  a pan D. Pelietan zuajduje się p rzy  zd rowiu  i na 
posadzie swojej .

—  W y s e łk i  wojska na północ ustały.  Wys tąpienie  u lemów żadnego 
tu nie uczyniło wrażenia,  b yć  może że by ło  nakazane z wzg lędów pol i ­
tyc znych

W ie d e ń sk a  P r e s s e  pisze z Jass  pod  d. 16. Wrześn ia :  wczora czyl i  
ouegdaj nadeszły rozkazy  tu z P e te r s b u r g a , aby  p rzyspieszone zostały

przygotowania do przejścia armii rossyjskiej  przez  Dunaj ,  a zapasy po 
magazynach w czwórnasób  pomnożone.  Dow ód zca  batal ionu s t o j ą c e g o  
tu garnizonem otrzymał  rozkaz do pochodu  nad Duna j ;  skoro  inny b a t a ­
lion nadejdzie z Besarabii  na garnizon do Jass.  W  adrainistracyi żadne 
nie zaszły dotąd zmiany.  — Chol e ia  tu wybuchła.

Przybyli do Poznania dnia 2 9 . W rześnia.
B A Z A R :  l i r .  M i ą c z y ń s k i  z P a w i o w a ;  W e s o ł o w s k i  z K a r n y ;  M a ń k o w s k i

z Ź r e n i c y ;  M i e r o s ł a w s k i  z S k ą p e g o ;  K a i l o ń s k a  z U n l c s z y n a ;  S z w a n t o w -  
s k a  z S t a n i s ł a w o w a .

H O T E L  B A W A R S K I :  B r e d k r a y c z  z, K u c h a r e k ;  Ł a c z y c k i  z P l e s z e w a ;  S o -
k o l n i c k i  z S o ś n i c y ;  W ę s i e r s k a  z Z e r n i k .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  R o h r i n a u n  z C k r z ą s t o w a ;  R o ż n o w s k i  z A r c u -
g o w a ;  Bu s se  z R o g a l i n a .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  S p e r l i n g  z K i k o w a ;  B r e z a  z U ś c i k o w a ;  S a d o w s k i
z S ł u p i :  M a d a i  z K o ś c i a n a ;  M a r t i n i  z G r o d z i s k a ;  V o l k m o n u  z W r o n e k .  

H O T E L  R Z Y M S K I :  M o s z c z e ń s k i  z J e z i o r e k .
H O T E L  P A R Y S K I :  S c r e d y u s k i  z K o c i s z e w a :  J a s i ń s k i  z W i t a k o w i c ;  J a s i ń ­

sk i  z M i c l i a l c / a ;  K a m i e ń s k i  z P l a w n i k ;  P i l a s k i  z S t r m u i a i i ; W y d e r k o w -  
ski  z K e m p n a ;  K e l z l e r  z B o r k u .

P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą :  B a r a ń s k i  z K o ś c i a n a ;  Z i c n l k i c w i c z  z T r z e m e s z n a ;
K o c z o r o w s k i  z W i t o s l a w i a .

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  C ó l l c n  z B o n u ;  G r a m b s c h  i K l o p s e h  z R ó ż y ;  Ri tzlofT
z W r z e ś n i ;  R a d o ń s k i  z R u d n i c z a .

H O T E L  E 1 C 1 I B O R N A :  L e v y  i S i n a i  z S a m o c i n a ;  S p r i n z  z S t r z e l n a .
P O D  K O R O N Ą :  M c l i c h  z M i ł o s ł a w i a ;  S t e r n b e r g  z L e s z n a ;  J u r e l e w s k i  i Mi -  

s z e w s k i  z G n i e z n a .
W  m i e s z k a n i u  p r y w n l n ć i u :  P u ł k o w n i k o w a  B c s s c r  z P r u s  w s c h o d n i c h ,

p l a c  W i l h e l m a  N r .  12.

M * o z y c s a t d i i M  itó l
S t r a c i  S z e r k  W  Poznan iu  p rzy ry n k u  pod 
INrem. 77. powiększywszy znacznie zapas swoj  
m u z y cz ny  tak na iuslruincnla jako i do śpiewu 
poleca się pod  warunkami jak na jkorzystn ie j ­
szymi.  — N o w y  a b o n a m e n t  k a ż d e g o  d n i a  
m o ż e  z a c z ą ć .

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u .

W y d z i a ł  I. dla spr.  cywi lnych.
P o z n a ń ,  d n i a 2 8. K w i e t n i a i 853.

Nie ruchomość  do S u b d y a k o n a  S t a n i s ł a w a  
G ó r n e g o  należąca,  w  P o z n a n i u  na p r z e d ­
mieściu C h w a ł i s z e w i e  pod  liczbą 9. położona,  
oszacowana na 556(1 Tal .  ‘26 sgr. 7 fen. w ;d le  
taxy, mogącej  być  przejrzanej  wraz z wykazem 
hy po t ecz nym  w Regist ra lurze,  ma być  d n i a  15.  
G r u d n i a  1 8 5 3 .  p rzed po łudniem o godzinie 
l i s i e j  w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedana.

W s z y s c y  niewiadomi preteudcnc i  realni w z y ­
wają się, ażeby się pod unikuicniem prek luzy i  
zgłosili najpóźniej  w terminie oznaczonym.

Niewiadomi z poby tu  spad ko b ie rcy  S u b d y a ­
kona S t a n i s ł a w a  G ó r n e g o  zapozywają  się 
niniejszem publicznie.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Podp isana kapi tu ła  ma w nadleśniczoslwic 

Kkstelle  za D  ł u g ą G  o ś I i 11 ą około 66 sążni 
dębowych .  Końcem zwiezienia tegoż d rzewa  
do P o z n a n i a  wzywają  się wszyscy,  k łó rzyby 
ods tawy  jego swym pociągiem podjąć się chcieli, 
aby  w dniu 12. P a ź d z i e r n i k a  r. b. o godzinie 
lOie'j p rzed południem zgłosili się do Ks. S e k r e ­
tarza H e n n i g a  w nowej  W i k ar y i  przy Tumie,  
gdzie za in for tnewawszy się o bl iższych warun  
r un kach  lej o d s t a w y ,  swoje  l icyta podać będą 
mogli.

P oznań ,  dnia 26.  W r z eś n ia  1853.
K a p i t u ł a  M e t r o p o l i t a l n a .

Aukcya drzewa.
Z p o w o d u  uprząlnienia składu d rzewa  sp rze ­

dawać  będę przez publ iczną l icvlacvę najwięcej  
dającemu za go t ów kę ,  w piątek dnia 30. W r z e ­
śnia r. b. p rzed południem od  godziny  9lej,  a 
z po łudn ia  od  godziny 2giej na podwórzu  

O b s t a  p o d  Nr.  9. n a  G r o b l i :  
d ę b o w e  i so sno w e  suche deski ca lowe ,  dę 
b o  we i sosnowe  b l o c h y  2 i 3 cale grube,  
sosno we  kanciste d r z e w o ,  w małych i lo­
ściach,

jako też o godzinie 12slej p o w ó z  o 4rech sie­
dzeniach,  na żelaznych osiach.

L i p s c h i t z ,  Król .  Kommissarz aukcyjny .

O d  d z i s i a j s z e g o  d n i a  m i e s z k a m  p r z y  
u l i c y  W r o c ł a w s k i e j  p o d  Nr .  3-1. 
____________________ Dr  Med.  «#. Samter.

W inogrona zielonogórskie
polecam i w  tym roku  rzetelny funt po 2 j  Sgr.,  
obsta lunek franco , naczynia bezpłatnie.

O  piękne grona i naj lepsze opakowanie  sta­
rania się do łoży.

«#. €i. ifloschke w Zielonej  górze.

0* ’A . . . .
T y lk o  d o J u t r a 9 d o  s o b o ty  w  p o łu d n ie  t r w a ć  b ę d z i e  s p r z e d a ż  

p r a w d z i w i e  I n i a u y  c h i o w a r ó  w j j -  8S u s  c  h  n  S S o ld  u  d e  I lo n ie  p a r  
t e r r e  p o  le w e j  r ę c c 9 b ę d ą  w s z y s t k i e  a r t y k u ł y ,  a b y  d o  c z a s u  t e g o  z a ­
p a s  s k ł a d u  z u p e ł n i e  u p r z ą t n ą ć ,  w  k a ż d e j  o  i le  s ię  d a  m o z e b n e j  
c e n ie  s p r z e d a n e .

K a ż d a  s z t u k a  p ł ó t n a  j o s t s t e in p 1 e m •> p r a w d z i w i e 1 n > a n e « o p a t r z o n a
i b ez  ir s ze lk ic h  w y ją tk ó w  r ę c z y  s ię  p r z y  p r z e d a z y  z a  p r a ­
w d z iw ie  ln ia n e .

T ylk o  do sobo ty  w południc  a nie dłużej.
B o s c h a  H o t e l . d e  R o m e  p a r  t e r r e  p o  l e w e j  r ę c e .

1 1 1 1 m u

N a w i n n i c y  w  •S u rk o w ie  p o d  K r z y-  
w i n i e m  d o s t a ć  m o ż n a  k a ż d o - d z i e n n i e  
u m i e j s c o w e g o  w i ni  a r  z a ,  p i ę k n y c h  w i ­
n o g r o n ,  f u n t  p o  2 S g r .  W i n i a r z  m i e j ­
s c  o w y  n i e p o d e j ui u j c s i ę j e d u a k ż a d n e- 
g o  p a k u n k u  n i  p r z e s y ł k i  p o c z t ą .

O d  dnia 1. Października przyjąć jeszcze mo ­
gę n o w ych  godzin,  to jest l ekcye na fortepianie,  
i przytem jeszcze udzielam teo ryą  w muzyce,  
a co do  pos tępków mogę zaręczyć.

Mieszkanie moje na ulicy Młyńskiej  Nr. 8. 
TJd. I*aihe,

komp oz y to r  i nauczycie l  muzyki .

L e c i c j e w s k i  T a d e u s z  nauczyciel  j ęzyka 
f rancuskiego p rzy jmuje od Sw. Michała na pen- 
syą młodzież uczęszczającą do  szkół pub l i cz ­
nych.  Zgłosić się można p o  o b j a ś n i e n i e  d o  
k s i ę g a r n i  K a m i e ń s k i e g o  i S p.

Szan.  osobom,  b io rącym nasze G r o ­
d z i s k i e  p iwo ,  donosimy uprze jmie ,  iż od dzi ­
siaj kosztuje  beczka piwa tutaj  w miejscu 4 Tal.

Grodz i sk ,  dnia 28. W r z e ś n ia  1853.
B i b r o w i c z. K I  o s e SC B a e h n i s c h.

W a s z k i e w i c z .

■Him

.Pie rwszą nadselkę A stru ch u ń “ 
,  _ s k ie y o  k a w ia r ń  i R o s s y j -  

s k i e g o  g ro c h u  c u k ro w e g o  otrzymał  
J a k ó b  A ppel.

■ Z kończącym się t r z ec  i m k w a r t a ł e m  
donoszę  Sza no w nym  czytelnikom gazet ,  że nie '  
mniej w 4 t y m  kwar ta le  1853. r. p rzy jmuję  z a m ó ­
wienia na wszystkie tutejsze i zagraniczne dz i en ­
niki, i t akowe do domu Sz an ow ny ch  abonen tów 
odn oszę ,  a Posener Z e itu n g  i Gaze tę  Wi c i .  X. 
Poznańskiego już poprzedn iego  wieczora.

Szczególniej  uwagę tę uczyn ić  mi w y p ad a ,  żc 
j edyn ie  tym panom gazetę do domu  przynosić 
mogę ,  k tó rzy  u mnie zapisują.

A. H e i s e , u l i c a  M ł y ń s k a  Nr.  16., 
w domu Rendanta  Baudacha.

O s o b y  mieszkające w Poznan iu ,  życzące s o ­
bie, aby  im Gazeta  W7iel. Xięstwa Poznańskiego 
na wieczór  przed dniem daty  do s tancyi  o d n o ­
szoną była,  zechcą takową zapisać u I g n a c e g o  
P a j e w s k i e g o  przy ulicy Jezuickiej  Nr.  12.

G Doniesienie dla gospodarzy. |
‘ Skład  koinmissyjny (|
i praw dziw ego Peruańsk. C.uauo {
{  Radzc v  ekonomicznego Pana C. G c y e r  9 
|  w D r e ź n i e ,  zuajdu je  się w P o z n a n i u  u f. 
® spedy to ra  Moritza S. Auerbaclia. #
l  K an to r :  przy ulicy Dominikańskiej ,  
t  Aby omyłkom zapobiedz,  upraszam (9
® uprzejmie o zwrócen ie uwagi na cały mój |
»  adros ‘ |

Najprzedniejszy proch m yśliwski 
i do strzelania do tarczy,

jakoteż wszelkie gatunki  s z r ó t u , poleca
(Snstaw B ie lefe ld  p rzy  ryn k u  N r. 87 .

Z p o w o d u  wysok ich  cen jęczmienia przeda-  
j emy w browarach  naszych kwartę  piwa po 11 
fenigów,  w szynkowniacb  naszych zaś po 1 Sgr.  
Beczkę piwa o 120 kwar tach za 3 Tal  10 Sgr. 
O  tern donosimy szanownej  tutejszej i zamiej ­
scowej  publiczności.

Poznań ,  dnia 27. W r z eś n ia  1853.
T u t e j s i  p i w o w a r o w i e .

K u r s  g i e ł d ;  B e r l i ń s k i e ; .

D n i a  25. W r z e ś n i a  185.3.
Sto-
1’“

Pct.

Na pr.
papie­
rami.

turant
fcotO-
wizua.

Pożyczka rządowa dobrow olna .  . . 41 — m o j
dito z roku 1 8 5 0 . . . . 4} — 100*
dito z roku 1552..  . . 44 — 100*

Obligi długu sk a rb o w e g o .................. 34 — 90
dito premiów handlu morskiego . — —
dito Marchii Elektoralnej i Nowe 3,‘r — —
dito miasta B e r l i n a .......................... 44 io <h

Lis ty zastawne Marchii Elekt, i Nowej 34 — 98*
dito Prus Wschodnich  . 3? — —
dito P o m o rs k ie ................ , . 34 98J —
dito W .  X. Poznańskiego , . 4 — —
dito W . X . P o z n . ,  nowe . . 34 — —
dito S z lą sk ie ..................... 34 — —
dito Prus Zachodnich . . 34 — 95*

Bilety rentowe P o z n a ń s k ie ............... 4 — —
L o u is d o r y ................................................ --- — 111*
Akcie kolei żelaznej Starog. Poznansk. •H 91 i

CENY TAIKIOWE
D n i a  ‘28. W r z e ś n i a .  

1853. r.
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Pszen icy ,  s z e f e l ..............................
Ż y ta ,  s z e f e l .....................................
J ę czm ien ia ,  sz e f . - l ..........................
Owsr. , s z e f e l .....................................
T a t a r k i , s z e f e l ..................................
G ro ch u ,  s z e f e l .....................................
Z iem niaków , s z e f e l .......................
S iana ,  centnar  .................................
S łomy, k o p a .....................................
M asła ,  garniec  ...............
S p ir i tusu  (beczka 120 kw .)S0  f T r a l

ta l .
o d
ser 1 f"

I J o  
1 lal. |s«r|[n

7 6 3 16
13 _ 2 17 —
18 6 1 23 b

5 1 10 —
14 _ 1 16 b

_ _ — —

14 ---- — 16 —
22 6 — 25 —

— 8 — —•
22 6 2 — —

15 — — — —


